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- Wystawa Tow. sztuk pięknych. (Krak.

Wschód księżyca o godzinie 12 minut 0 w. 
Zachód . . 1 . 32 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 7, 
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 4° R.

akcja, Administracja i Drukarnia: plac Teatralny nr. 9. — Telefon Dedukcji nr. 12fi.— Telefon Administr. 441,

Wschód słońca o godzinie 7 minut 31.
Zachód . . 3 . 55.
Długość dnia godzin.... 8 . 16.
Ubyło , , 8 . 27.

Prenumerata.
Warszawski wy- 

,, 1 w dni powszednie wie- 
ein: w niedziele i święta ra- 

j ą nadto wychodzą stale w 
j powszednie, z wyjątkiem 
^’świątecznych, dodatki po- 
tb- ’ • ) <• ’ •trunki prenumeraty podane 

l w nagłówku numeru głó» 
(t^zielna przedpłata na do 
, * Poranny przyjmowaną byó 
^jgoże. ______ _______ 2*
f z‘ś: Barlaama i Waletjana.
ęroda: Mans weta i Rufa MM.
j>?wartek: Saturnina Męczennika, j 

Andrzeja Apostoła.I

O GŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmondowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie- 

___ dziele i święta od 10 do 1 wpół.
Sobota: Eligjusza Biskupa?, 
Niedziela: iBibjanny Panny. / 
Poniedz.: Franciszka Ksawerego.

! Wtorek: Barbary Panny M. °

stanów, bez różnicy .wyznania. Z ogólnej liczby '•vjnicn rl 1 O Z»l-» —1_ 1AM H • 47 1 1 t
się zajmować robotami na fermie,

i farmaceutycznym, na przed stawienie gubernatora 
nominowana będzie przez ministerjum spraw we­
wnętrznych; służbę zaś gospodarczo-administracyjną, 
na przedstawienie dyrektora zakładu, mianować bę­
dzie gubernator i naczelnik rady miejskiej. Nowy 
zakład pozostawać będzie pod wyższym , nadzorem 
i kuratorją głównego Naczelnika kraju.

= Główny zarząd pocztowy i telegraficzny dono­
si, iż w Szczebrzeszynie, gubeamji lubelskiej, otwar­
to przyjmowanie telegramów międzynarodowych.

= W powiecie warszawskim czynności poborowe 
zostały ukończone i w ubiegłą sobotę rekruci, •prze­
znaczeni do służby czynnej, zostali rozlokowani do 
właściwych pułków i oczekują na kolej wysyłki. 
Z całego powiatu nie stawiło się tylko czterech popi­
sowych izraelitów, a mianowicie: jeden z Mokotowa, 

’drugi z Sielc, dwaj zaś z Powązek. Popasowi ci są 
uważani za zbiegów i stosownie do o/jowiązują- 
cycb przepisów, zamiast nich, wzięto do wojska 
innych izraelitów z kategorji, posiadających ulgi fa­
milijne.

',== Onegdaj wyjechał z Warszawy główny inże- 
nier kanalizacji i wodociągów p. W. H. Lindley, po­
zostawiając jako swego zastępcę, p. Roberta Lind­
leya. Drugim zastępcą, jak wiadomo, naznaczonym 
zbstał starszy inżenier miasta, p. Grotowski, który, 
oprócz, kierownictwa nowych robót wodociągowych, 
jakie mają być w r. p. prowadzone, zarządzać będzie 
biurem eksploatacji starych i nowych wodociągów, 
có połączone wjednem reku właśnie teraz w okresie 
przejściowym, tylko na korzyść miasta, oraz miesz­
kańców wypaść może. P. Grotowski obejmuje po­
sadę w zarządzie kanalizacji w ciągu bieżącego ty­
godnia.

= Towarzystwo belgijskie otrzymało koncesją, 
na budowę i eksploatację kolei konnej w Charko- 
kow.e.

= Budynki drewniane nad Wisłą w pobliżu przy­
stani żeglugi parowej, mieszezące koszary kozackie, 
mają być usunięte.

= Wczoraj rada opiekuńcza ubogich cyrkułu IX i 
odbyła posiedzenie w Towarzystwie dobroczynno-. 
ści. Z odczytanego sprawozdania o czynnościach ra­
dy za r. b. wynika, że z funduszów pomienionej ra­
dy udzielono wsparcia pieniężne 76 ubogim 75 rs., 
22 biednym rodzinom, obarczonym dziećmi, uczęsz­
czającymi do zakładów naukowych rozdano w goto- 

wzdluż płaszczyzny do tej kniei ukochanej, gdzie 
stał ów dąb rozłożysty, pod którym przespał pięr- 
wszą noc sierocą. Ten las, napełniony istotami, któ 
re jego własna wyobraźnia stworzyła, miał dlań ta­
ki urok, że nieraz chciał rzucić i chatę, i rolę, i do­
bytek, byle żyć bez przymusu, jak ptak swobodnie. 
Gdy go myśl taka trapić zaczynała, spoglądał na 
swoją lepiankę, bo czyż dziedzicowi, który go wspa­
niałomyślnie ziemią, i dobytkiem obdarzył, mógł się 
tak wywdzięczyć? Zresztą, raz ztąd wyszedłszy, 
przestałby być gazdą, a wtedy... Obejrzał się i oko 
jego padło na chatę gajowego. Przy płocie stała 
znów Parania, tak samo, jak ongi, gdy odchodzące­
go Hrycia łzami żegnała. Nykoła wpatrywał się 
w nią uporczywie, a choć znaczna przestrzeń ich 
dzieliła, widział, że była smutna... Wykrzywił usta, 
jakby mu się na płacz zbierało, zwiesił głowę i do 
chaty wrócił. Kruczek szedł za nim, lecz i jemu 
ciężko było na sercu...

W niedziele i święta, bez względu na to, czy był 
deszcz, czy pogoda, Nykoła śpieszył zawsze do kniei, 
aby zobaczyć dawnych przyjaciół. Jedno drzewo 
oczyścił z pasorzvtu żałrocznego, drugiemu gałąź 
przez burze złamaną łykiem związał i glina oblepił, 
trzeciemu liakrył korzenie ziemią, bo ją dziki zryły, 
a znów gdzieindziej poobcinał suche gałęzie. Lecz 
nie same tylko drzewa w lesie widywał. Często spo­
tykał tu także krasne dziewoje, które za pozwMe 
niem ekonoma przychodziły zbierać to srzvhv 
poziomki, tó maliny. W cały

j jące dotychczas przepisy postanowiono zmienić w spo­
sób następujący. Wszelkie sprawy o przekroczenie 
przywilejów rozstrzygać będą ogólne instytucje są­
dowe w miastach uniwersyteckich dla ułatwienia 
ekspertyzy. W biurze patentowym, zatwierdzającym 
przywileje, mają być utworzone dwa oddziały, z któ­
rych jedeń zajmować się będzie przywilejami,co doktó- 
rych nie ma żadnych zastrzeżeń, drugi zaś przyznawać 
będzie przywileje, co do których istnieją spory, oraz 
decydować w sporach o zawieszenie przywileju. 
Nadużycie przywileju karane będzie kryminalnie, 
jak w sprawach o przywłaszczenie cudzej własności. 
Na żądanie poszkodowanego może mu być przyzna­
ne wynagrodzenie do wysokości 5,000 rs.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż pewna 
grupa ziemian oraz przemysłowców rolnych zwróci­
ła się do rządu z projektem zaprowadzenia niektó­
rych zmian w przepisach, tyczących się pośredników ! 
i ajentów. Obecnie obowiązujące przepisy w obec ' 
braku w nich pewnych stałych norm, gwarantują­
cych dokładne spełnienie przez ajenta swych zobo­
wiązań -ciężko odbijają się ua stosunkach rolnych, 
Z tego powodu zaprojektowano, aby wzmiankowani 
ajenci podlegli kontroli towarzystw giełdowych. 
Prócz tego ma być postanowionem, aby wszelkiego 
rodzaju pośrednicy obowiązkowo prowadzili rachun­
ki i żeby nadto towary przyjęte w komis, w razie; 
zawieszenia wypłat przez ajenta, włączane były do 
masy upadłości.

= Według instruk^/ wy^l ąbowańćj w warśzab--. 
skiej radzie miejskiej dobroczynności publicznej dla 
budującego się w Tworkach centralnego domu dla 
obłąkanych, zakład ten mieścić będzie 420 chorych 
umysłowo (210 mężczyzn i 210 kobiet) wszystkich 

miejsc dla chorych? 100 przeznaczono dla nieuleczal­
nych, mogących się zajmować robotami na fermie, 
ale pozostających na tych samych warunkach co ule­
czalnie chorzy, znajdujący się w samym zakładzie. 
Chorzy, przyjmowani do nowego zakładu obłąka­
nych, dzieleni będą na cztery klasy, a mianowicie:

Wiadomości dworskie.
J«go Cesarska Wysokość Cesarzewicz Następca 

i w. Ks. Mikołaj Aleksandrowicz w sobotę 
b. m. powrócił z zagranicy do Gatczyny.

L (Praw, wiest.).

KALENDARZ.

słowiańskie: Dziś Tomira, jutro Gościrada. 
^oniadzenri: Posiedzenie członków rady opiekuńczej ubo- 
V celem wyboru opiekuna cyrkułu Ii-go i jego zastępcy.

Towarzystwa dobroczynności na Krak.-Przedm.—5 po 
L’Mu.)—Posiedzenie członków komisji V-ej technicznej To- 
yystwa ogrodniczego. (Lokal Towarzystwa. Chmielna—8 
Igorem.) — Posiedzenie członków warszaw .-kiego komitetu 
vstlorocznej wystawy paryskiej. (Gmach Muzeum przemy- 
j. Dlnictwa na Krak.-Przed.—8 wieczorem.) 
Mr wojskowy: Superrewizja tych popisowych z cyrkułów-: 
s?“skiego- i powązkowskiego, któizy przy losowaniu wy- 
(Ali Od 390-go do ostatniego. (Baraki rekruckie na 

rauoJ
\f*tawy: Wystawa przemysłowa. (Muzeum przemysłu 
V’ictwa na Krak.-Pizedm. .V 66—od 10-oj rano do 9-ej wie-

— Wystawa konkursowa sztuki ornanientacyjnej 
j’racyjnej. (Krak.-Przedm., róg Królewskiej—od 1 O-ej ra. 

P° P°M ~ Wystawa Tow. sztuk pięknych. (Krak. 
I®—-od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Salon ar- 

W’iny spółki malarzy i rzeźbiarzy warszawskich. (Nowy-
M 56—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Wystawa

Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej rano do 6-ej I 
?°'udniu.)

Koncert p. Jana Galla. (Sala resursy obywatel- 
r'iGlś1 „ Z MWj1 *7 Jutro .Serce i ręka" (po 

MJch, niższych cenach); — Rozmai to ści: dziś .Sztuka 
'xf’dobania się" i „Teodolinda", jutro .Mąż pieszczony” 

kasztelański";— Mały: dziś .Baron cygański", jutro 
O^tawienie zawieszone. (71/, wieczorem.)

goologiatM): ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
r rano do wieczora.)

’"^rj miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
%^wy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 31 kop. 68. 
•ś^zki wydawane nie będą. Wykup i prolongata uskutecznia

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
C) Praw, wiest. zamieszcza rozporządzenie o znie- 

zarządów powiatowych żandarmerji w guber- 
wileńskiej, kowieńskiej, grodzieńskiej, witeb- 

% mińskiej i mohylewskiej.
ę Obecnie, jak donoszą dzienniki petersburskie, 
h?’8terjum finansów opracowuje szereg nowych 
^Pjsó^^wzywilęjach^^wynalazki^Obowiązi^  

Itbzasuji mmi
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez
Józefa Dogasza.

' l (Dalszy ciąg.)
% z lasu wyszli, Nykoła obrał drogę nieco dhiż- 

chaty gajowego. Parania dotąd stała koło 
■iw?’ Nic jej dziś nie cieszyło: ani kury, ani pro­
’ll J ńic... Nykoła zerknął ku niej raz i clrugi, zro- 
V^et minę, jakby chciał zagadać, lecz ona nie 
VW go ani jednem spojrzeniem i fartuszek do 

iu Wniósłszy, odeszła do chaty.
(th . 8i?> jak ekonom przyrzekł. Ledwie Nykoła 

zamieszkał, przyjechali dworscy fornale,
* .gruntu zorali mu i obsiali rozmaitemi wa-

a głównie kukurydzą, drugą zaś połowę 
odłogiem, by ją sam uprawiał. I żeby tern 

mógł temu podołać, dziedzic przysłał mu na 
spłatę parę wołów, krowę, wóz, pług, bro- 
korcy oziminy. Podobało się to Nykole.

J'Hvi ^laz J11* być gazdą. Mimo, że pora
• jeszcze spóźniona, energicznie wziął się do 
! zaczął rolę pod zasiew oziminy pługiem prze-

'<i j.j' Choć do takiej roboty nie był włożony, szła 
ona raźno, a po kilku dniach niógl nawet

20 pensjonarzy pierwszej klasy, 80 pensjonarzy dru­
giej klasy, 320 trzeciej klasy (płatnych) i czwartej 
bezpłatnych. Do centralnego domu obłąkanych w 
Tworkach przyjmowani będą chorzy umysłowo mie­
szkańcy Królestwa Polskiego, w razie jednakże wol- 
ny.ch miejsc przyjmowani będą także chorzy i z Ce­
sarstwa. Służba zakładu w wydziale medycznym 

innym parobkom za wzór służyć. Chłopi, widząc i 
to, zamiast, jak dawniej, „bisnowatym”, zaczęli go | 
teraz nazywać coraz częściej „niesamowitym”, chłop 
bowiem russki, z natury opieszały i leniwy, nie mo­
że sobie nawet w głowie pomieścić, by ktokolwiek 
był w stanie wytrwale pracować, Coś tam robić po­
trzeba, ho inaczej nie możnaby żyć, lecz w każdym 
razie znaczną cześć dnia należy spędzać bądź w kar­
czmie za stołem z kieliszkiem w ręku, bądź na przy­
zbie przed chatą z fajką w zębach. Nykoła tego nie 
czynił, w karczmie nie był ani razu, fajki nie palił, 
mieszkał sam, jak palec, sam rolę uprawiał i jeść 
sobie warzył, więc dowód to chyba najlepszy, że był 
„niesamowity”, że mu pomagał „win”, to jest zły 
duch. Gdzież jeden człowiek byłby w stanie tak 
ciężkiej pracy podołać!

Kruczek, ujrzawszy się znów w tej chacie, w któ-. 
idj się urodził i wychował, był z początku bardzo 
zadowolony. Kiedy pan jego krajał pługiem pulchne 
zagony, wtedy on, jak dobry gospodarz, dbający o 
czystość roli, szedł wzdłuż każdej skiby i z wielkim 
apetytem połykał pędraki, kłócąc się przytem z wro­
nami, które go podjadały. Wieczorem siadał przy 
wołach w stajence i godzinami w oczy im patrzył; 
w nocy strzegł obejścia, biegając dokoła płotu i za­
wzięcie naszczfekując. Wszakże po niejakim czasie 
sprzykrzyło mu się to życie, w karby ładu ujęte. 
Wtedy wybiegał na pagórek pobliski, a wyciągną­
wszy głowę ku lasowi, wył żakśuie. Nykoła szedł 
także czasem za nim, i oko zamyślone puezcz 

Wtorek.



V___________  _____
wiznie 200 rs., asygnacyj na produkta spożywcze do 
„Merkurego” rozdano 6168 na 171 rs. 30 kop. Z fun­
duszów Towarzystwa dobroczynności wsparto 29 
biednych na sumę 143- rs. 70 kop. Węgiel, ofiaro­
wany przez kompanję firancusko-włoską i Towarzy­
stwo udziałowe „Jan1 41 korcy, rozdzielono pomię­
dzy 55 ubogich. Zupę rumfordzką otrzymywało 5 
biedaków, do zakładu starców zakwalifikowano 10 
w zgrzybiałym wieku biedaków, w zakładzie sierot 
przy ul. Freta umies:&czo 3 chłopczyków zupełne 
sieroty, w zakładzie siorot dziewcząt jedną sierotkę. 
Następnie przystąpiono do wyborów i.jednomyślnie 
wybrano na opiekuna p. Zbigniewa Świętorzeckie- 
go, na zastępcę p. Jana, Jasińskiego, na sekretarza 
rady p. Antoniego Gosfaomskiego.

= Biuro nadzorcy pierwszego okręgu zarządu 
akcyzy gubernji warszawskiej przeniesione zostało 
z gmachu izby skarbowej przy ulicy Rymarskiej do 
domu pod nr. 50 przy uilicy Żelaznej.

= Była nauczycielka petersburgskiej szkoły głu­
choniemych, p. Filaretów, mianowaną została nad- 
etatową nauczycielką warszawskiego instytutu głu­
choniemych i ociemniałych.

= Artysta malarz Pjlichowski przybył do War­
szawy z Monacłijum.

=.= P. Konstanty Górski, dyrektor warszawskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń od ognia, po powrocie 
z urlopu objął obowiązki! służbowe.

— Dr. Drzewiecki z powodu wyjazdu na dłuższy 
przeciąg czasu za granicę dla studjów klinicznych, 
podał prośbę o uwolnienie z obowiązków ordynatora 
kliniki przy szpitalu św. Ducha.

= Prezes kolei wiedeńskiej i bydgoskiej, jene- 
rał-lejtnant Fejcbtner wyjechał na urlop za granicę.

= Wspomnienie pośmiertne.
W Neuilly, blisko Paryża, zmarł temi dniami gło­

dny dziennikarz, ś. p. Józef Tański, w wieku lat 84.
Urodzony w Warszawie, kształcił się u pijarów, 

a potem na wydziale matematycznym tutejszego uni­
wersytetu.

Mieszkał długo w Hiszpanji, gdzie służył wojsko­
wo w stopniu kapitana, następnie przeniósł się do 
Francji i tam pracował w Journal des Debats.

W r. 1858-ym założył Avenir militaire i dobił się 
na tym dzienniku znacznego majątku.

W literaturze francuskiej znaną jest i cenioną ob­
szerna jego monografja „O Hiszpanji”.

Zostawił ciekawe pamiętniki ze swoich osobistych 
stosunków z wspólczesnemi znakomitościami.

Z pism tutejszych zasilał Kaliszanina.

— Ze sztuki.
* Miłośnicy talentu nestora naszych humorystów, 

Franciszka Kostrzewskiego, będą mieli sposobność 
oglądania jego prac, ly ętych w całość wystawy spe­
cjalnej.

Z uwagi na olbrzymi dorobek artystyczny Ko­
strzewskiego, na wystawie będą umieszczone obrazy 
i obrazki, wyłącznie charakteryzujące jego kierunek, 
a więc rodzajowe oraz humorystyczne.

Zasłużony wystawca na cel powyższy sprowadzi 
prace rozrzucone w rozmaitych zakątkach kraju, jak

ich rozmową. Nykola jednak nie zwracał na żadną 
uwagi, tylko do jednej czasem się zbliżał, a tą była 
Parania. Ilekroć ją ujrzał, zaraz do niej podchodził 
i nic nie mówiąc, zbierał dla niej owoce leśne. Pier­
wszy raz nie chciała ich przyjąć, a gdy on, mimo to, 
do fartuszka grzybów jej nasypał, oburzona rzuciła 
na ziemię nietylko jego, lecz i swoje. Niezrażony 
tem, przyszedł drugi i trzeci raz, póki jej nie zwy­

ciężył. Wszakże, nim wzięła, sucho go zapytała:
— Na co mi to dajesz?
— Abyś miała. Przecie mnie tego nie potrzeba.
Tą oezinteresownością tak ją sobie ujął, że odtąd 

nie odrzucała jego podarunków. Lecz mimo to nie 
usłyszał od niej nigdy słowa podzięki; przeciwnie, 
ilekroć chciał przemówić, z oburzeniem zawsze się 
•od niego odwracała, w gronie zaś rówieśnic, tak sa­
mo, jak i one, miała tylko drwiny dla „bisowatego” 
Nykoły. Chłopak niczem się nie zrażał i zawsze był 
przy niej.

Raz także się zdarzyło, że gdy Parania sama z la- 
_su wyszła, on krok w krok za nią postępował i do­
szedł aż do chaty gajowego. Nieszczęście jednak 
chciało, że gdy do furty się zbliżał, Ołeksa z domu 
wyszedł.

— Hej! ty bisowaty!—zawołał gajowy.—Nie kręć 
mi się tędy, bo ci kości połamię. Masz krótszą drogę 
i tamtej się trzymaj!

Nykola uciekł i od tego dnia zdaleka omijał chatę 
gajowego. A Ołeksie dziwić się nie można. Wszak 
przez uikogu, jeno przez Nykołę Hryć z gruntu ustą- 

wieś opuścić, a jego Parania dziewka 
■awtuu. Qiyhy Nykoła, Hryć byłby się dawno
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niemniej i znajdujące się w rękach wielu mieszkań­
ców naszego grodu.

Wystawa będzie otwarta w salonie Krywulta.

Sprzątanie trzciny, oraz oczyszczenie i układ®”' 
takowej, zatrudnia przez całą zimę około 20-tu P°” 
trzebiyących pracy ludzi.

ożenił i Ołeksa miałby na starość przy kim odpo­
cząć. Instynkt mówił Nykole, że w gajowym ma 
wroga nieubłaganego, więc też zawsze zdaleka go 
obchodził, nawet wtedy, gdy się we wsi gdzie spot­
kali.

Zdarzyło się raz w lecic, że Ołeksa, skutkiem 
nieostrożnego obchodzenia się z bronią, wpakował 
sobie cały nabój siekańca w lewe ramię. Ciężko 
ranionego odwieźli do szpitala. Odtąd Parania sa­
ma została. Mog-ła wprawdzie zamieszkać we wsi, 
u krewnych, lecz, jako dobra gospodyni, nie chciała 
na łasce Opatrzności zostawić dobytku, który był jej 
chlubą. Ojciec miał krowę z cielęciem, ona wieprzka, 
sześć kur czubatych i ślicznego koguta. Opuszczo­
ne, musialyby zginąć, zabrane do cudzego domu, 
mogłyby się żmamować. Mieszkała więc dalej sa­
ma i tylko ńa noc, by jej broń Boże kto nie napadł i 
nie obrabował, ciotki i stryjenki do niej zachodziły.

Nykola, uszczęśliwiony wypadkiem, który Para­
nie tak zasmucił, staw ał teraz codzień przed jej wro­
tami i usiłował rozmowę nawiązać. Próżne zabie­
gi! Ledwie go spostrzegła, zaraz w chacie się za­
mykała, a on stał nieraz godzin kilka i z niczem do 
domu wracał. Mimo to nie gniewał się na nią i na­
zajutrz znów się zjawiał przed jej domem. Do środ­
ka jednak nie odważył się nigdy wejść.

Dnia pewnego, gdy przyszedł o zwykłej godzinie, 
nie zobaczył jej przed chatą, lecz usłyszał głos, do­
bywający się z izby. Ktoś śpiewał:

Cząrne oczki chodźcie spać. 
Bo nam trzeba rano wstać, 
Karę koale osiodłać,

= Gwiazdka.
Wczoraj komitet dochodów niestałych Towarzy­

stwa dobroczynności w dalszym ciągu obradował 
nad urządzającą się „Gwiazdką” na rzecz biednych 
w salonach teatru.

Pomiędzy innemi skompletowano listę dam, przyj­
mujących udział i sporządzono planik rozmieszcze­
nia sklepów, których ma być 23.

Następujące firmy kupieckie zgłosiły się z dekla­
racjami uczestniczenia w gwiazdce: Leon Dzierzkow- 
ski-—woda sodowa, Muśnicki i S-ka—skład cygar, 
Ryszard Wildt—fabryka pierników, Sapiecha—dro­
bne wyroby pozłotnicze, figurki, ramki, konsolki.

Książka p. t. „Pamiątka z Gwiazdki” jest już przy­
gotowaną do druku.

Do publikacji tej nadesłali swe prace i utwory: 
Deotyma, Marja Unicka, Marenne’owa, prof. Majer, 
Jenike, Plug, Gregorowicz, Jaksa Bykowski, Kon­
stanty Przeździecki i wielu innych.

Ogłoszenia do tej publikacji przyjmowane są je­
szcze do d. 8-go grudnia r. b. przez biuro Rajchma- 
na i Frendlera.

= Z wystawy w Muzeum.
Fabryka mebli giętych „Wojciechów” otrzymała 

na wystawie znaczne zamówienia.
Obstalowano między innemi dwa wagony mebli 

do Tyflisu i kilka garniturów do Petersburga. „Woj­
ciechów” dla uwidocznienia fabrykacji wystawił 
część surowych niewykończonych mebli gię­
tych.

Z nowych rzeczy ryidzieliśmy wzory deseni, wy­
dmuchiwanych piaskiem na szkle Jana Silberberga, 
przyrząd do czyszczenia i suszenia szyb B. Horo- 
dyńskiego i sikawkę w kiosku Adolpha.

Wczoraj grały panny Kownacka i Czajkowska, 
dziś zaś próbować będą fortepianów pp. Stefania 
Kownacka, Michalina Flamm i Róża Halpern.

= Ciekawe zestawienie.
Postaraliśmy się zebrać z 6-iu dni, począwszy od 

19-go do 24-go b. m. włącznie, dokładną, bo urzędo­
wą cyfrę, dotyczącą liczhy widzów w trzech naszych 
teatrach i w cyrku.

Rezultat dla pierwszych, w porównaniu z drugim, 
wypadł ujemny.

W teatrze Wielkim było ogółem 2,437 widzów 
(najwięcej, b,o 573 w niedzielę, a 253, to jest nąj- 
mmcj, w poniedziałek); w Rozmaitości 2,426 (naj­
więcej: niedziela 741, najmniej: środa 195), wreszcie 
w Małym przez pięp dni (w poniedziałek bowiem nie 
grano) 880 widzów, a najmniej osób, bo tylko 86, 
przybyło we czwartek.

Ogółem przeto w trzech teatrach znajdowało się 
w sześciodniowym okresie czasu 5,743 widzów, pod­
czas gdy w jednym cyrku było 5,769, czyli o 26 
więcej. _____ ____

= Żniwo w zimie.
Oryginalny jest w obecnej porze widok dwudzie­

stu żniwiarzy z sierpami.
Są to robotnicy, sprzątający trzcinę, rosnącą na 

stawach w Rudzie Mintra.

— Loteryjki.
Na targu sewerynowskim widzieliśmy onefpaJ 

kilku przekupniów z piernikami, którzy urządzili n 
swój dochód loteryjki.

Sprzedawano tu jawnie bilety, a następnie c1^' 
gniono numera.

Wygraną stanowiła paczka pierników. .
W loteryjkach tych uczestniczyli naturalnie 

biedniejsi.
Zapewne organa wykonawcze ukrócą takie nad”' 

życie łatwowierności.

= Panopticum. , .
Po szumnych ogłoszeniach i zapowiedziach _ 

nadzwyczajności, zjechało do nas hamburskie 
nopticum.

Jest to gabinet figur woskowych, dość licho wyr^ 
bionych, panorama i stereoskopy, jakich pełno w y 
dach ujazdowskich, wreszcie gabinet anatomia11' 
niewielu preparatów.

Jednem słowem wędrowne panopticum jakość1? 
wo niczem się nie różni od podobnych szopek, 
dawniej mieściły się w specjalnej budzić na fd3’’ 
Krasińskich.

= Zatrute wino.
Jeden z naszych prenumeratorów z alei JerójóW 

skiej, p. T., występuje z ciężkiem oskarżeniem P1Z 
ciw pewnej renomowanej firmie,

Pan T. nabył butelkę wina białego wytrawni') 
lecz to okazało się zupełnie mętne i śfermentowa11^

Wymieniono więc wytrawne na łagodne w ce°' 
80 kop. za butelkę.

Tak p. T., jak i druga osoba, wypiwszy po k1 
liszku tego wina doznali silnych boleści.

Nazajutrz p. T. znów wypił kieliszek wina i,z?"L. 
dostał boleści, które później, po zaniechaniu nieb® 
piecznego trunku, już się nie powtarzały.

P. T. chciał wino poddać analizie, lecz nie 
ponosić wydatku 6 rs., żądanego za dokonanie 
micznego rozbioru, pyta się więc nas o radę, jak 
Postąpić. ‘ ' (,

Sądzimy, iż najwłaściwiej byłoby takie ej 
przedstawić do urzędu lekarskiego, który ze 
strony przedsieweźniie odpowiednie kroki dla 
rania niesumiennego kupca.

= Ofiary eksplozji. .w
Eksplozja na Hożej i jej fatalne skutki 

poważne zamiary zabezpieczenia doli naszych 
żaków, którzy w ciągłej walce z niespodzianym 
giem narażeni sa na utratę życia lub kalectwo, 
niące ich niezdolnymi do pracy.

Osiem ofiar z jednego wypadku stanowią 
zówke, iż sprawa ta jest dość ważną.

O ile nam wiadomo, tak p. oberpolicmajster,, -Lt 
i p. prezydent, pragną koniecznie zabezpieczy0 
naszych strażaków, począwszy od brandmajStr° 
a skończywszy na szeregowcach.

Kiedy przed trzema laty obchodzono półwiek? 
jubileusz istnienia straży, z inicjatywy p. Fe‘l 
Fryzego, redaktora Kurjera porannego, został

Poznał ją pogłosie, a że Kruczek, ciekaw0^ 
zdjęty, do progu się zbliżył, więc i on, odwał$ 
brawszy, wszedł do chaty. .

Siedziała przy kądzieli i przędła. Wzrok 
skierowany na ziemię; z piersi "płynęła nuta żab 
Nie słyszała, gdy wszedł, nie spostrzegła, g<V. L- 
do niej zbliżył, dopiero, gdy ją łokciem 'tnjci’1 Jy- 
wiedział: „Paraniu!”— porwała się z gośnym a 
kiem:

— Panie Boże!
— Nie bój się, Paraniu, przecie ja nie wilk-
— Idź z Bogiem, bisowaty, po coś ty tu P

szedł? . , f/
—- Słuchaj, Paraniu, ja ci chcęcoś powied»i«c\ jź 

wiesz, że ja mam chatę i grunt, woły i kro^$> * 
gazda...

— I cóż z tego?
>—• To ja się chyba z tobą ożenię. ..
•—■ Zgłupiał!—odrzekła, plecami się obrazu W 
Chwycił ją za rękaw od koszuli i pociągi' 

mu w oczy spojrzała, alo ona temu się oparł®1
— Puść mnie!—gniewnie zawołała. .
— Ja cię puszcze, Paraniu! lecz pamiętaj’ 

była moją żoną. Tobie będzie u mnie dobra0'1^/!' 
zboże, jest mleko, kartofle mam wielkie, jak ^Lje111 
kapusta u mnie najpiękniejsza, w lesie /'n‘q 
pszczoły i miód im zahiorę, będziesz mia*a 
wszelakie. Chusty takie ci sprawię, jakich
nie ma żadna dziewczyna, a korale po słl 
Usłuchaj mnie, Paraniu, i bądź moją żoną!

(Dalsay ciąg
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fife f?n^Usz w drodze dobrowolnych ofiar na założę- 
kasy pomocy dla strażaków.

<lOf ?n^n.sz ton? wynoszący przeszło 7,000 rs., jest 
o ile nam wiadomo, unieruchomiony, lecz obe- 

j. .y naczelnik straży, pułkownik Curikow, przedsię- 
f,,^Ze starania, aby kasa mogła jaknajrychlej zaczać 

pionować.
od eSt'to Przec'ez suma niezupełnie dostateczna, aby 
iCL8etk* od niej zabezpieczały dolę strażaków oraz 
e|^.rodzin w razie śmierci lub ciężkiego kalectwa na

granicą we wszystkich miastach strażacy są 
opieczeni od wypadków w towarzystwach aseku- 

^jnych.
0 * tt nas będzie to odpowiednia forma pomyślenia 

•Psie dzielnych obrońców naszego życia i mienia.
„.Niewielki stosunkowo na ten cel wydatek miasto 

$Die poniesie.
do stanu zdrowia ofiar onegdajszego wybuchu, 

siadujemy się, że o ile nie zajdą jakieś powikła- 
5 w dalszym przebiegu choroby, życiu wszystkich 
'^bezpieczeństwo nie zagraża.
. ^tandmajster, p. Smoroński, przez długi czas mu- 
p1.? leczyć.

j Cierpienia, spowodowane oparzeniem całego cia- 
’ 8ą straszne.

Od wybuchu.
w chwili wybuchu gazowego, jaki miał miejsce 
egdaj na Nowosenatorskiej pod nrem 4-ym, z prze- 

j, J?ej stogny ulicy przechodził nauczyciel prywatny, 
‘•JrnestMalc.

kila eksplozji przyprawiła p. M. o utratę słuchu, 
ddług opinji specjalistów p. M. po kilku tygo- 

^■eh radykalnej kuracji powróci do zdrowia.
sPl°zja wczorajsza w sklepie p. Thonnesa spo- 

dowała dość znaczne straty materialne.
1 kamą szyba w przedzień wypadku wstawiana, 
f powala 600 rs., straty zaś ;w zniszczonych towa-

wynoszą około rs. 400.
^JfPrócz p. Zamińskiego uległa oparzeniu panna 

Frejówna, modystka.
Kradzieże.

.feielowi szynku pod nrem rt-ym na ni. Okopowej. A. 
tó/^djewęiwi. skradziono woreczek zawierający 100 rs. w go- 
Dj0 — Na Szmulpwiżnie z przedpokoju mieszkania p. Ada- 

skradziony kufer zawierający wyprawę młodej 
^ałv . 1 przygotowany do wysyłki koleją w kufrze znajdo- 
Hij0” sw srebra stołowe, garderoba, bielizna, oraz inne przed- 

< W-5, ogólnej wartości około 1000 rs.—Przy ul. Brukowej pod 
o-yni, z mieskkauia felczera, Józefa Plafonowa, skradziono 

tjot 74oty, wartości 125 rs. — Z magazynu ubiorów męskich 
'“-.Wolasińskiego przy ul. Elektoralnej pod nrem 25-ym, 

>yf., 10,i° 2 palta zimowe, wartości 42 rs. — Z otworzonego 
mieszkania Hersza Mendrzyckiego przy ul. Kró- 

’o* I llpj pod nrem 5-ym, skradtiono trzy męskie palta, war- 
liis/ ‘b rs.—Na pplu tuż za rogatką ząbkowską na Pradze, po- 
flt> 211alazla stolik używany przez geometrów.—Z mieszkania 

°lie=° wytopem w dómu pod nraŁi 75-ym przy ulicy 
wći &j’ stolarskiemu, skradziono palto futrzane i pościel, war* 
ItfJplrs. — Sztabs-rotmistrzowi. Nikolskiemu, w łazienkach

i ^bnia przy ul. Książęcą) pod nrem 4-ym, skradziono 
Wi ślubnąg napisem: Anna 18 stycznia 1884 r.—Do skłę­
bi, ^"’iktualów utrzymywanego przez Piotra Lowczyna przy
2 dobrali się złodzieje, a wyłamawszy kasę zabrali 
'Sur J Znrydtijące się tam 9 rubli. A Wczoraj rano Dawidowi

z;‘mie.<aka)ego przy ul. ElektoiaJnej pod nrem 58-im, 
ono z biurka 400 marek niemieckich w zlocie i pa-

jj" 2 ulicy.
ftzvt y Wczorajszej na ul. Targowej podniesiono w stanie bez- 

\y."ninym, Franciszkę Koburską.
62f01l,a do szpitala w drodze życie zakończyła.

1(>żkj U ’ Chmielnej Antonina Szłlągóweka wysiadając z do- 
b’ kjżyopadła tak nieszczęśliwie, iż poniosła ciężki szwank 

Kj ad?0- p°dziiiy SzelągoWska urodziła nieżywe dziecko, a stan 
r°wia jest niebezpieczny.

So]^a cmentarzu.
K 'J11" wicher poczynił znaczno spustoszenia na cmentarzu 

Ipfhcwskim.
Ifośr innemi zniszczony został grób rodziny Błeszyńskich, 

{fzy fe®4 tuż obok stara olbrzymią jodła, została przez wicher 
s *et-o w 111 ^Iliu ^lniana i padając, trafiła na wieżyco wspą- 
0|,!ianv “0G'ckieg° P01au*ka kamiennego, który stoi "na wspo- 

8r0ićn grobie.
’“'’bume??3, ' lćwa •wieżyca, oraz część górnej kondygnacji 

eiltui zostały całkiem zdruzgotane.
>X°S?’tdek febryczny.
"‘asiiią , ■ walcowni żelaza „Koszyki", Józef Frejnig przez 
w kto, .ue°strożtiośe, został uderzony żelazem wlewano"-e. 

kłajmJlilst:U’ił przełam kości.
6,4 odwieziono na kurację do szpitala Dzieciątka Jezus.

—<^►'5----  ■
^iegj^dział kamy sądu okręgowego piotrkow- 

ą® ^yjechał wczoraj do Częstochowy, gdzie 
CŻęJ’ 28 i 29-ym b. m. ma osądzić trzy sprawy. 

1''Tfu-0 wy wyjeżdża do Będźina, gdzie przez
Ndzio mianowicie d. 30-go b. nl- * gfudaia, 

rozpatrywaniem 22 spraw. Większość 
psie .. ,owią kontrabandy. Komplet sądzący skła - 
iHOłezan WlccPrezesa, p. Luce, członków sądu, pp.

i Szęstakowa, podsekretarza, p. 
W ,eS°> tłumacza przysięgłego, p. Wuser- 
l)0^Prokuratów, p. Fabrycjusza (w Często- 

1 ‘lacłuniowskiego (w Będzinie^.

E.DKJLR WAKBZAWSh.1. — Dnia 27 listopada 18Bb r.

j- W Nieborowie w miejsce zlikwidowanej fabry­
ki majolik, powstała fabryka ozdobnych pieców ka­
flowych. 

+ Teatr amatorski.
Piszą do nas z Rygi:
„W d. 21-ym b. m. odbyło się w Rydze przedsta­

wienie amatorskie na korzyść miejscowego rzymsko­
katolickiego Towarzystwa dobroczynności.

Przedstawienie udało się, albowiem teatr był 
pełny.

Dochód brutto wynosił około 800 rs., po odtrące­
niu zaś kosztów przeszło 600 rs. otrzymają biedni.

Wszystko to zawdzięczać należy energji hr. Wl. 
Tyszkiewicza, który starał się usilnie i o zapełnienie 
teatru i o zgotowanie publiczności użytecznej roz­
rywki. ’ .  ,

4- Pożar osady.
Przed kilku dniami osada Filipów, położona w po­

wiecie suwalskim, nawiedzona została przez pożar, 
którego pastwą padło 75 budynków, a w tej liczbie 
30 domów mieszkalnych.

Pożar, między innemi, zniszczył urząd gminny, 
kantor pocztowo-telegraficzny i kancelarję naczelni­
ka wierzbołowśkiej brygady straży pogranicznej.

W urzędach tych spłonęły i akta.
Pogorzelcy ponieśli ogółem strat około 30,000 rs.
Przyczyna pożaru niewiadoma, utrzymują, że z pod­

palenia. ______
4- Zbroduis.
wczoraj we wsi Helenowie, gminie Grodzisk, znalezioną zo­

stała w rzece starozakonua Moszkowa. lat 40.
Zabójstwo popełnione zostało w widokach grabieży, dotąd 

; nie natrafiono na siad zbrodniarza.

NOTATNIK TERMINOWY

*+ J utro. o godz. <>-ej po południu, w sali magistratu odbę­
dzie się sesja wyborcza zgromadzenia majstrów rzeźniczych.

— Jutro, w urzędzie gminy Hżow, w osadzie Konstantynów, 
odbędzie się licytacja na wydzierżawienie dochodów bóżniczych 
oraz dostawę opalu i światła do bożnicy w tejże osadzie.

— Jutro i 27-go grudnia, w magistracie m. Przasnysza, od­
będzie się lięytacja na sprzedaż drzewa z leśnictwa przasny­
skiego, w gub. płockiej, od rs. 32,5(4.
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radca, stanu, b. dyrektor b. Banku Polskiego, emeryt, 
w wieku lat 89, opatrzony św. sakramentami, zszedł z te- 

urt go świata dnia 26-go listopada r. b. Nabożeństwo żało- 
bne odbędzie się dnia 28-go b. m.. tojest weśiodę, o godzi- 

•Sj uie li-ej zruna w kościele Wszystkich Świętych na 
3; Grzybowie, po skończeniu którego nastąpi wyprowadze- 

nie zwlyk do grobu familijnego na cmentai'z Powązkow- 
ski. Na te smutne obrzędy pozostała wdowa, dzieci, 
wnuki i prawnuki, zapraszają krewnych, przyjaciół izna- 
j ornych. 2—3554—

y Ś. p. Józef Kleczeński, b. oficer wojsk Cosarsko-Bus- 
skieh, ostatnio nadzorca koszar żandarmskicli, przeżyćyszy lat 
54, po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, dnia 24-go listopada r. b. 
przeniósł się do wieczności. Pozostała żona z synami zaprasza 
krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo, od­
być się mające w kościele św. Karola Boromeusza, o godzinie 
IG-ej zrana w dniu 27-ym listopada r. b., t. j. we'wtorek, a na­
stępnie na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła, o godz. 2-ej 
i pół po południu, na cmentarz powązkowski. 2—3547

Z ostatniej poczty,
Berlin 22-go Hsropada.-— Dzienniki wolnomyślne 

składają dowody, wyjęte z niemieckich dzieł facho­
wych majora Cursa i Firksa, na to, że, wbrew twier­
dzeniom Posła, ks. Bismark sprzeciwiał się w roku 
1870-ym słynnemu zwrotowi frontu armji niemie­
ckiej w kierunku Sedanu, który doprowadził do 
strasznej katastrofy napoleońskiej. Zwrot ten, roz- 

! strzygający o powodzeniu Niemiec, projektowany 
naprzód przez Podbielskiego, znalazł odrazu najgo­
rętszego zwolennika w ówczesnym następcy tronu. 
Ten ostatni był także wraz z Moltkem przeciw bom­
bardowaniu Paryża, za czem znowu ks. Bismark, 
mimo pobudek humanitarnych i cywilizacyjnych, 
żarliwie przemawiał.

Poznań 26-go listopada. —- Pos. Ztg. potwierdza 
wiadomość, iż z rozporządzenia władzy dochodzono 
w tutejszych szkołach, które dzieci uczą się prywa­
tnie po pojsku i kto tych prywatnych lekcyj u- 
dziela.

l^jznań 26-go listopada. •— We wsi Suchostrzy- 
gąch, pod Tczewem, odsłonięty zostanie w d. 2-im 
grudnia pomnik dla pochowanych na tamtejszym 
cmentarzu żołnierzy austrjackich, zmarłych tu w ro- 

| ku 1866-ym. Na uroczystość tę przybędzie z Austiji 
i osobna deputacja. Pomnik stanął staraniem obywa- 
1 teli i żołnierzy austrjackich z Aussig.

_______________________________________ P 

Poznań 25-go listopada.—Jutro odczyta dr. Krzep­
ki, konserwator zbiorów Towarzystwa przyjaciół 
nauk, rozprawę „O nowo odszukanym poemącie 
Wacława z Potoka Potockiego”, o którym Kurj. 
warsz. podał przed kilku dniami wiadomość.

Brodnica (Prusy zachodnie) 25-go listopada.-^ 
Projekt germanizacji i protestamtyzowania pod na­
zwą „kolonizacji” osiąga w tutejszym powiecie sku­
tek. W Bobrowie liczyła szkoła przed kolonizacją 
pomiędzy 96 katoliekiemi tylkm 5—.b protestanckich 
dzieci. Gdy od czerwca r. z. 25 z cesarstwa russkie- 
go wydalonych rodzin osiedliło się w Bobrowie, 
wzrosła liczba uczniów ewangelickich do 6). Wsku­
tek tego utworzyła władza osobną szkołę, mianując 
nauczyciela ewangelika, który pobiera, obok wolne­
go pomieszkania, opału i jedmsj chełmińskiej morgi 
ziemi, pensji 750 marek i dodtatku osobistego 300 
marek, niewcfiodzacego atoli przy emeryturze w ra­
chubę. Z dawniejszej gorzelnd urządzono nietyłkc 
szkolę i pomieszkanie dla nu uczy cielą, ale i dom 
modlitwy, gdzie w niedzielę odbywa się nabożeń­
stwo.

Paryi 24-go listopada. — Ta życzenie ministra 
spraw zewnętrznych Gobleta, minister marynarki 
admirał Krantz, polecił wysłmnie drugiego okrętu 
wojennego na wody Zanzibaru, celem nadzorowania 
tamtejszych wybrzeży.

Paryż 23-go listopada.—Dzieinniki republikańskie 
utrzymują, że rozgłoszony przez, biilapżystów zamach 
stanu jest wymysłem obliczonymi na to, aby osłabić 
czujność rządu i opiiyi publicznej wobec istotnych 
zamysłów zwolenników cezaryzinu. Cassagnac i Bou­
langer utrzymują, że posiadają niezbite dowody 
w rękach.

Bzym 23-go listopada.—Rząd zamianował żydów 
Ugo, d’Ancona Bianchi i Segre profesorami uniwer­
sytetu.

Bern 24-go listopada. — Na zebraniach kantonał- 
nych oświadczono urzędownie: | Nowa organizacja 
nadzoru policyjnego odnosi się wyłącznie do tych 
cudzoziemców, którzy narażają bezpieczeństwo Szwaj- 
carji. Są to anarchiści, szpiedzy i agents provoca­
teurs.

BrukseUa 24-go listopada. —Rząd obstalował 130 
dział u Kruppa.

Bukareszt 24-go listopada.— Newy gabinet składa 
się z osób następujących: Teodor Rosetti, prezydjum 
bez teki; Karp/sprawy zewnętrzne; Stirbej, wewnę­
trzne; Vernesku, sprawiedliwości; Aleksander Laho- 
wary, dobra państwowe; Marghilomaan, roboty publi­
czne; jen. Mano, wojna; Majoresku, oświata; Ghep 
mani, finanse.

Sąfja 23-go listopada. — Przed sądem stanie sie­
demnastu brygantów. Głównym świadkiem przeciw 
nim jest Binder, który był u nich w niewoli. Trzy­
dziestu pięciu dawnych oficerów bułgarskich, prze­
bywających po za krajem, wniosło prośby o pozwo 
lenie powrotu. 

Telegramy „Kurjera Warsawskiego”.
Petersburg 26-go listopada. — (T. A. półn.)— 

Wczoraj wieczorem przybyli do Petersburga Najja­
śniejsi Państwo z Najdostojniejszemi Dziećmi. Dzień 
urodzin Najjaśniejszej Pani obchodzony był uroczy- 
stem nabożeństwem w soborze Izaaka. W teatrach 
dane były bezpłatne widowiska jdla uczącej się mło­
dzieży.

l?f iedeń 26-go listopada. (Tel. pr. K. W.J— 
W komisji budżetowej izby deputowanych, podczas 
obrad nad budżetem ministerjum obrony krajowej, 
odpowiadając na pytanie co do ewentualnego żąda­
nia kredytu dodatkowego, oświadczył daisiąj mini­
ster, hr. Welsersheimb, że na środki rozszerzonego 
wykształcenia ochotników jednorocznych i rezerwę 
dodatkową nie ma w budżecie sum przewidzianych. 
Należy postarać się o fundusze na mobilizację land- 
wery. Tak silnego i szybkiego użytkowania land- 
wery dawniej nie znano. Ogólne położenie wojsko­
wo-polityczne wymaga znacznego pomnożenia armji, 
tudzież dopilnowania, aby landwera wymaganiom 
potrzeb krajowych odpowiadała. Koszta tego w o- 
becuym budżecie wynoszą 1,041,460 zlr. Miesięcznie 
przygotowują przeszło 30,000 sztuk nowych kara­
binów.

n iedeń 26-go listopada. (Tel. pryw. K. W.)— 
Pewien dyplomata francuski, bawiący w przejeździć 
w Wiedniu, tak się do nas wyraził: „Stoimy w prze­
dedniu przewrotu, ale nikt nie może zgoła przewi­
dzieć, Zkąd wyjdzie jego początek i jaki będzie ku-
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Odesa 26-go listopada. (Tel. pryw. Kur. Warsz.) — 
Dziś płacono za pud: pszenica sandomierka biała 90—108 
kop., ozima żółta 88—108 kop., ozima czerwona 87—108 
kop., ozima besarabska 82—107 kop., girka 82— 103 kop., 
żyto 53—37 kop., owies 45—55 kop., jęczmień 52—57 kop. 
Usposobienie słabe.

dec. Francja jest dzisiaj nawą bez stera na szero- 
kiem morzu.”

Berlin 26-go listopada. — (Tel. pr. K. W.) — 
Cesarz przyjmował dziś po południu prezydjum par­
lamentu rzeszy. Przemowa cesarza zostanie opubli­
kowaną jutro.

Strassburg 26-go listopada. (Tel.pr. K. W.)— 
Urzędowa Landeszeitung nazywa doniesienia Figara 
o brutalnem zachowaniu się niemców na granicy 
kłamstwem.

Fary i 26-go listopada. (Tel. pry w. K. W.)— 
Deroulede powiedział w swej mowie wczorajszej: 
„Żądamy dzisiaj rewizji konstytucji, a potem zażą­
damy rewizji traktatu frankfurckiego”.

Parys 26-go listopada. (Tel. pryw. K. W.)— 
Proces rozwodowy Boulangera został wytoczony 
przed konsystorzem.

Pary i 21-go listopada. — (Tel. pryw. K. W.)— 
Na 4zisiejszem posiedzeniu izby deputowanych po­
jawi? się Wilson po raz pierwszy od czasu słynnego 
procesu, Mesureur czyniąc aluzję do obecności Wil­
sona żąda zawieszenia posiedzenia; cały świat zro­
zumie i oeeni pobudki tego kroku. Bonapartysta 
Cuneo d’Oinano przemawia w tym samym duchu. 
Wniosek Mesnreura przyjęty 335 głosami przeciw 30. 
(Aj.póln.)

Brukseli a 26-go listopada. (Tel. pr. K. W.)— 
Wczoraj w południowej Belgji rozpoczęły się zabu­
rzenia robotnicze. Uchwalono powszechną zmowę 
robotników.

,. Joobojcho U,en3ypoio. — Bapinasa 15 (27) Hoaóps 1888 r»
Wydawcy. Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Płv<).
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Berlin 26-go listopada. (Tel. pryw. Kurj. Warsz.) — 
Słabe usposobienie panowało dziś na giełdzie przy rozpoczęciu 
czynności, a niepomyślne wiadomości z Paryża nie dozwoliły 
poprąwić się tendencji zebrania. Brak gotówki dawał się od­
czuwać również. Wartości russkie poniosły pewne straty. 
Zamknięto posiedzenie dążnością słabą. Ruble w tranzakcjach 
natychmiastowych spadły o 1 m. 50 fen., w końcomiosięcznych 
zaś o 1 m. 25 fen. Weksle na Warszawę gorzej o 1 m. 80 f., 
krótki Petersburg o 1 m., a długi o 80 fen. Pożyczka wscho­
dnia obniżyła się o 20 kop., a Jisty zastawne o 60 kop., pod­
czas gdy listy likwidacyjne, listy zastawne russkie i 50/0 kon­
sole z r. 1880-go pozostały na poziomie onegdajszego kursu. 
Wyżej notowano kupony celne i obie pożyczki premjowe rus­
skie, niżej natomiast pożyczki konsolidowane i 6°/0 russką ren­
tę złotą. Akcje kredytowe austrjackie spadły o 1 ‘/»0/0. Dys­
konto prywatne podskoczyło o ‘;80?0. Ceny żyta podskoczyły 
o 1 m. 25 fen. w towarze gotowym i o 50 fen. w dostawowym.

Berlin 26-go listopada (notowanie urzędowe giełdy).
Bil.’ban. rus. w tr. nat. 208.- 
Weksle na Warszawę 
Wek. naPetersb.krót. 
W ek. naPetersb. dług. 
Bil, ban. ruąk. na dost. 
Wschodnia noż. II em. 
Listy zast. serji I-ej

Kursa z dnia24-go listopada: 209.50 209. 
209 25, 62.90, 61.30, 160.50, 153.50, 158.—.

stępujący sposób: kaszy jaglanej 44 wagony, żyta 35, owsa 37, 
kaszy gryczanej 3, mąki pszennej 3, gryki 2, ryżu 2, jęczmienia 
1, słodu 1 wagon.

Mięso. W ciągu ubiegłego tygodnia (do d. 25-go listopada) 
Warszawa łącznie z Pragą spotrzebowala wołowiny 18043 pud., 
wieprzowiny 14000 pud., baraniny 1056 pud., i cielęciny 757 
pud., razem 33856 pud. Cyfra ta mniejszą jest od zeszłotygo- 
dniowej o 7508 pud. Ceny średnie i przeciętne za funt mię­
sa pierwszej dobroci były następujące: wołowego 11 i pół k., 
wieprzowego ll*/» kop., baraniego 10 kop. i cielęcego 14 kop., 
oraz świeżej nie solonej słoniny 15 kop. Inwentarz żywy ! 
płacono, jak następuje: wół stepowy od 68 do 102 rs., kro­
wa dojna od 54 rs., wieprz od 15 do 38, rs., baran średni rs. 
3 kop. — i cielę średnie rs. 8 kop. 30. Średnie ceny za jedną 
sztukę skór suszonych były: wołowych 12 rs. — kop., bara­
nich rs. 1.15, cielęcych rs. 1 kop. 50 i końskich rs. 5 k. 25.

AUKJKK WARSZAWSKI. — Dnia 27 listopada 1888 *. 

S. ZYNDRAM
Aleja Aerozoli niska Nr <»4.

(na’ukos ulicy Kruczej, bliżej ku Brackiej)
i Plac Saski Ar 5, 

zawiadamia, ■
iż stosując się do licznego żądania, sprowadził i odR! 
co dwa tygodnie świeże trasporta nadchodzić będ’ 

znakomitego pod każdym względem
TYTONIU i 

S. K. Bajarskiego w Żytomierzu* 
w cenie za funt rs. 8, 6, 5, 4, 3, 2.40 i 1.44.^

— Skład Węgli Daniela Dawidsohn, 
zowiecka Nr 6,‘ Telefon Nr 408, sprzedaje węgle 
najlepszej kopalni lir. Benard. (342g)^

— Pani J. J- wieśniaczce.—Tf a. ul. Próżnej Jfe 10-ty. Dostęp 
b. trudny, z uwagi na mnóstwo kandydatek; pracują tylko ko­
biety. wymagana znajomość języków. Koszta nauki żadne.
j, — Panu Bor. — Jeden jest tylko w całych Prusiech ks. Ra- 
doliński, a tym jest b. marszałek dworu najprzód następcy tro­
nu, Fryderyka Wilhelma, a później nieszczęśliwego cesarza, 
Fryderyka Iii-go, którego on również był wielkim marszałkiem 
dworu. Za czasów panowania tegoż, hr. Radoliński otrzymał 
tytuł księcia, jeżeli zatem mowa o tern, że ks. Radoliński kupił 
wiadome dobra, nabywcą mógł być tylko b. marszałek dworu 
Fryderyka Iii-go. Ks. Radoliński posiada dobra w poznań- 
skiern pod Jarocinem i Jutrosinem i pochodzi z rodziny pol­
skiej, sam zresztą, umie jeszcze po polsku, czego dowodem, że 
nieraz tym językiem, acz słabo i z niemiecka, rozmawiał 
z członkami Kola polskiego w Berlinie.

— Panu Boi. L. — Większa część nadesłanych nam wierszy­
ków posiada charakter prywatny, prawie albumowy, co czyni 
je niewłaściwemi do druku. Charakter też ten stawia utwory 
owe poza „surową krytyką", jakiej sz. pan od nas żąda. Po- 
zwohmy sobie jedynie zauważyć, iż pesymistyczna tendencja 
ostatniego wierszyka p. t. „Ułamek" przeczy pełnemu wiary 
i nadziei nastrojowi wszystkich wierszy poprzednich.

/toni R7. Mor.—Drży: Wisłocki i Drzewiecki.
— Prenumeratorowi.— Treści ogłoszeń prywatnych, jeśli nie

uwłaczają przyzwoitości i moralności publicznej, nikt zmienać 
nie ma prawa. , , .

— Panu S. to Żyrardowie. — N ten jest całkowicie wyczer­
pany.

— Panu M. w Duninowie. — Numerów zapasowych nie ma­
my; powieść wyjdzie wkrótce w wydaniu książkowem.

— Panu J. S. to Częstochowie.— Można tłumaczyć dowolnie, 
w każdym razie fabrykant ma możność dowodzenia, iż obstalu- 
nek przygotowywał i zaczętej roboty zaniechał.

Hotel Angielski: P. Wasilew leśn. las. rząd, z Piotrko­
wa, T. von Trzciński doktor z zagranicy; A. Spaldyng rządca 
dóbr z zagranicy, F- Leszczyński ksiądz z Lubartowa, W. Sa- 
welew urzęd. akc. z Siedlec, Z. Boduszyńska ob. z Lublina, H. 
Cymer ob. z Biłgoraju, M. Trębicka żona sędz. z Łomiati.

Hotel Europejski: W. Szlezyngier kup. z Petersburga, 
H. Ostrowski ob. z Łomży, F. Krauze kup. z Prus, T. Jaro­
cińska ob. z Sieradza, S. Meitusow kamer-junk. z Petersburga, 
Augusta Schmidt ob. z Petersburga, hr. R. Ronikier ob. z Gro­
dna W. Orsetti ob. z w. Popowa, K. Kobryniec doktor z Kra­
kowa, H. Wejs fabr. z Łodzi, F. Levy kup. z Petersburga, A. 
Moes kup. z Wiednia, S. Dąbrowska ob. z Piotrkowa, A. Szlu- 
bowski ob. z Lublina, J. Kraszewski ob. z Piotrkowa, J. Łu­
bieński ob. z Kalisza, hr. W. Potocki ob. z Kutna, J. Efremów 
ob. z Wilna, W. Lewandowski ob. z Kijowa, J. Jackowski ob. 
z Grójca. ,Hotel Krakowski: L. Byszowsferder kup. z Płocka, B 
Kuskowski ob. z Wompelska, D. Sercaris kup. z Będzina, A. 
Szerczyński ob. z Prus.

Hotel Niemiecki: L. Jakobsohn kup. z Prus, F. Sztiller 
ob. z Budziszyna, K. Schroeder kup. drzew, z Bydgoszczy, W. 
Szlftger wdowa po major, z Mławy, A. Satalecki dyr. cukrów, 
z Elżbietowa, W. Suski ob. z Prus, W. Rozenblum kup. z Cie­
chanowa, P. Osmólski ob. z Konstantynowa, S. Leiser obyw. 
z Torunia, Z. Zander kup. z Bydgoszczy, Z. Drojecki ob. z w. 
Siedliska, E. Hampel ob. z Białegostoku, A. Herkner subiekt 
handl. z Tomaszowa, F. Heinrich ob. z Tomaszowa, F. Brede 
ob. z Włocławka, J. Blumenaweig ob. ze Słupcy.

Hotel Paryski: J. Hilfstein kup. z zagranicy, I. Hilfstein 
kup. z zagranicy, .1. Elbogen kup, z zagranicy. Z. Gallinek fabr. 
z zagranicy, W. Reichwald porucz. z Aleksandrowa, Z. Duła- 
jew kornet z Aleksandrowa, K. Wolf kup. ze Zgierza, A. 
Abkin kup. z Potocka, L. Auspitz doktor z Pabjanic, K. Kob- 
cew podpor. z Kowna, K. Ułowicz sztabs-kapitan z Ńowogeor- 
giewska, J. Morozienko porucz. z Nowogeorgiewska, M. Gi- 
żejewski ob. z Końska, E. Kerwien kup. z Łodzi, A. Dunaj 
kup. z zagranicy, S. Kerszniewski urzęd. z Starowiejska, M. 
LObl kup. z zagranicy, L. Wierzbicki artysta śpiewu z Peters­
burga. ,

Hotel Rzymski: E. Scipio ob. z w. Trawniki, A. Krypski 
inżen. z Radomiu, hr. T. Czacki ob. z Włodzimierza, E. Ladwi- 
nowski urzęd. z Kolomny.

Hotel Saski: Zofja Adamowicz ob. z Wilna, J. Łoziński 
ob. z Wiednia, F. Dmochowski ob. z Oszmiany, W. Recka ob. 
z Berlina, K. Tusz ob. z Kurlandji, M. Gusiew urzęd. z Prasny- 
sza, S. Gostyński syn księdza prawosł. z Barania, M. Siergie­
jów kup. z Elisawetgradu, Ch. Kopeć ob. z Konstantynowa, J. 
Koczyński podpor. z Częstochowy, K. Ralcewicz ob. z Radzy­
mina, M. Amszyński ob. ze Smoleńska, A. Michalska ob. z Ra­
domia, Ł. Szewlakow kup. z Elizawetgradu.

Hotel Słowiański: W. Sokołowski podpułk. z Łowicza, A. 
Rychlewski ob. z w. Złotopole, A. Wójcicki nauczyc. z w. Rom­
bowa, E. Werner ob. z Sierpca, S. Wojdowski ob. z Gombina.

Hotel Victoria: W. Okęcki ob. z Grójca, E. Łaszcz obyw. 
z G ościenczyc, M. Rychter kup. z Łodzi, L. Betticher ob. z To­
poli, H. Skarżyński ob. z Szczawina, G. Rostworowski obyw. 
z Kopony, E. Jakobsohn z własn. fund, z Kijowa, F. Schmidt 
kup. z Kijowa, A. Nestorów podpułk. z Kazania, M. Bach fabr. 
z N owo-Kadomska.
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Targ na Pradze dnia 26-go listopada.—Z powodu świę­
ta dworskiego, stacja na Pradze była zamknięta i targ zupełnie 
prawie nie miał miejsca. Kilkanaście zaledwie tranzakcyj od­
było się w magazynach tranzytowych. Sprzedano wagon żyta 
po 68 kop. Kasza jaglana w wyborowym gatunku kupowana 
po 112 kop. Ofiarowano fasolę, lecz nabywców nie było.

Sprawozdanie tygodniowe z targów zbożowych 
warszawskich. Obniżka notowań na rynkach za granicą 
nie przeszła u nas bez wpływu. Pomimo nie wielkich dowo­
zów, i-pc.-cbieuie targów naszych było ospałe, a ceny przewa­
żnie dążyły ku zniżce. Nu placu Witkowskiego za pszenicę 
wybt roY. ą płacono 6.40 do 6.70. za białą 6.15—6.45, za pstrą 
5.70 do g 15. Za żyto wyborowe 3.85 do 4.25, średnie 3.80; 
z-.t ję-z's:‘-ó 3.50--4.35, za owies 2.15 do 2.80. Na targu pra­
skim pszenicę wyborową kupowano po 102 do 106 kop., średnią 
95- 1*j2 kop., ' ordynarajną po 85—90 kop. Zyto w porówna­
niu z zosziyiu tygodniem straciło 2—3 kop. na pudzie, za wy­
borowe plaeono'70—71 kop., średnie 67 do 69 kop., ordynaryj- 
ne 63 do 66 kop. Gryka ciągle w zaniedbaniu, 75—81 kop. 
Groch tylko warzelny miał dobry pokup, płacono do 92 kop. 
Owies stosunkowo niezłym cieszył się popytem, ceny mało 
zmienione, wyborowy 71 do 74 kop., za średni 6.5 do 69 kop., 
ordymwyjuy 57 do 62 kop. Kasza jaglana mało poszukiwana, 
wyborów*'j 10 do 115 kop., średnia 100 do 108 kop. Remanent 
wag,.,,,-,',. v magazynsełi tranzytowych przedstawia się w na-

Rozllal jazdy ta kolejach ielaaycii
od dnia 13-go listopada. 

^OdchodząJ PrzyćM^i 
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drukami Kurjera Warszawskiego. — Plac Teatralny nr. 473c (nowy 9).
Badakter* Franciąiak Olszewski. — Wydawcy: Wa

207.20 Akcje kredytowe
206.70 ” '
204.10

Warszawsko-Wiedeńska.-
1’osnieszny 3 klasy
Osobowy 3 klasy ....... 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

Kurjerski 2 klasy
Warszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy............................
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .

Warszawsko-Terespolska:
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . 
Pocztowy 3 klasy............................
Towarowo-osobowy 3 klasy . . . '
Warszawsko-Petersburska: i

Pocztow. 3k. do Wilna, 2 k. do Peters. 10 13rano 
Osobowy 3 klasy 11 23 wiecz.

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy  
Miejscowy do Iwangrodu ....

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.) 

Pocztowy 
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy. ................
Osobowy
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy...........................................
Obwodowa z kolei Terespolsk.1
Osobowy............................................. I

Odpowiedź na artykuł „Kurjera Warszawskiego 
z dnia 29-go Sierpnia r. b. pod tytułem 

„Z za kulisr<,
W powołanym artykule piszący podając fakt zbyt ogóln’*j 

a nie prawdziwie, zmusza mnie do odpowiedzi, wprawdr 
spóźnionej dla ważnych powodów, ale ząto nie mijającej sl? 
z prawdą. . ,

Fałszem jest, aby malwersacja trwać miała rok tylko, >6 
niala ona oddawna w bardzo prosty, a nie żaden podług 
tora, skomplikowany sposób. -

Ekspedytor wypisywał na kwitach, najwyraźniej, P°^r^ 
należności, których nie zamieszczał do dziennych wykaz6”] 
a kontroler przyjmował mu takowe kwity bez żadnej k* , 
stji, urzędnik zaś kontroli, „rzeczony wspólnik”, nie wiedzy 
o niczem, oddawał dotvody kontrolerowi, jakie miał dołącz00 
do swoich raportów. .

Malwersacja taka nie mogła być tajoną, zwłaszcza., że ek»' 
pedytor pozwalał sobie na różne ekscesa, to też wiedzieli 
tem wszyscy na stacji, wiedział ekspedytor będący z D® 
przy czynności i mający niejako zwierzchnictwo nad pier'l' 
szym, a robiąc sam nadużycia, musiał milczeć o współto*4' 
rzyszu.

Stan taki trwałby bez końca, gdyby nie to, że czyon°s, 
kontrolera „nieposzlakowanej prawości” została oddana inD,e' 
mu urzędnikowi kontroli, a to dało powód ekspedytorowi110 
zmiany dotychczasowej malwersacji z kwitami, przez wyc0‘ 
fywanie takowych z raportów dziennych, o czem, niestety* 
dowiedzieć się musiał „mniemany wspólnik”, a nió będś° 
usposobionym do tajenia prawdy, przy wywołanej przez 
czonego urzędnika kwestji, poszedł do Władzy i powiedz®, 
o wszystkiem, nie tając i tego, w jaki sposób była pro,rił' 
dzoną pierwotna malwersacja, o istnieniu której sam pier”'0' 
tnie nie wiedział.

W nagrodę za to, po 13-tu latach służby, otrzymał dymihl’] 
gdy prawdziwie winni (ludzie -względnie bogaci), popłaci”.' 
szy drobne kary, lub też uniewinnieni, pozostali na m'01' 
scach, dzięki fałszywie i stronnie przeprowadzonemu śled^ 
twu, na korzyść tych ostatnich, podczas gdy inkryminować, 
wspólnik, sprzedawszy wszystko, co wartość stanowiło, zn0T 
duje się dzisiaj prawie w nędzy z żoną i trojgiem małoletni1-11 
dzieci.

Również nadmienia się, iż ów „wspólnik” nazwany w 
tykule „wesołym jegomościem”, będąc zarzucony pracą, sl°^ 
dział w biurze od rana do nocy, odmawiając sobie wszyst' 
kiego i nie „czmychnął przed odpowiedzialnością”, ale pr2, 
cały ciąg śledztwa i do ostatniej chwili, czynił wszelkie 
rania, aby się usprawiedliwić i uwolnić od zarzutów w y®, 
„nadzwyczaj skomplikowanej i dowcipnie obmyślanej" a ”7 
krytej przez niego samego, a nie przez śledztwo, malw0* 
sacji. (3555)

Akcje d. ż. war.-wied. —.— 
Akcje kredytowe 159.20 
Weksle na Lon. kr. —.—

ŃCrt.xv . „ « dł. —.—
208.— Żyto w tow. gotow. 154.75
62.70 Żyto na wiosnę 158.50
60.70 I


